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D Z I E N N I K  D O M O W E , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u  i  towarzyskiem u, w ychodzi co d rug i tydzień , 

w objętości jednego  a rkusza , do którego przydaną  j e s t  rycina mod p a ry zk ic h ,  w raz z opisem . —-  P rzedp ła ta  icynosi 
na p ó ł  roku  talarów S , i  p rzy jm u je  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych , fudziez księgarniach kra jo  \

wych i  zagranicznych.

R U S I J V K A .
Powieść z  praw dziwego zdarzen ia ,

p rz e z

LUCYANA SIEMIEŃSKIEGO.

(  D okończenie. )

P o  odp raw ien iu  innych  w in o w ajcó w , O lena zo ­
stała sama. U rzęd n ik  w ied ząc , ze S ow ietu ikow a 
miała znaczenie w  m ieście, p rzy rze k ł je j su ro w o  uka- 
ra«  przestępną.

—  T yżeśto  ok rad ła  sw ą pan ią?  —  k rzy k n ą ł na 
nią z góry.

—  Bóg moim  św iadkiem  —  odpow iedzia ła  O łena 
— zem n igdy  n iedopuściła się takiego grzechu ; z re ­
sztą —  m ów iła dalej —  ten  ty lk o  m ógłby uledz p o ­
dobnej p o k u s ie , kom u służy p raw o  posiadania jak iej 
w łasności; — a k repośtna  niem a n ic co b y  należało 
do niej.

Śmiała ta  m ow a zastanow iła u rzędn ika.
—  K repośtna w ia ry  tam  niem a gdzie pan i oska­

rża  —  p a t r z , o to  k o n trak t p o tw ie rdza jący  k u p n o ; 
jesteś p raw n ą w łasnością tw ej pani.

— N iech  mi go będzie  w olno  zobaczyć —  rzek ła 
O łena z pokorą .

—  Z obaczyć? a to  n a  jak i koniec?
— C hcę się p rze k o n ać  czy  p raw n y ?
U rzędn ik  n iepom ału zdz iw iony  podał je j pap ie r;

ona go przebiega i n araz  radość b ły sk a  w  je j oczach.
— D zięk i B ogu N ajw yższem u! zaw oła z w y ra ­

zem nieporów nanej godności —  w olną je s te m !
—  C o ty  w olną?
— T a k  jest —  ten  k o n trak t n ieb y ł pon o w io n y  po 

upływ ie ro k u .
R o k  trzeci.

— K tóż cię tego nauczy ł?  U m ua z ciebie dzie­
w czyna  ! i zdaje mi s ię , że ma słu szn o ść . . .  ależ co 
będz ie  z k ra d z ie ż ą ...?

—  N iech m ię sądzą jak  w oluą o so b ę , a n iew in­
ność się pokaże___

—  G ada jak  z książki! m ruknął do siebie u rzę ­
dn ik  i w yszedł naradzić  się z k im eś, bieglejszym  
w  p raw n iczy ch  m ateryach . P rzek o n aw szy  się n ie­
baw em  , że obw in iona m a słu szn o ść , zm ienił nagle 
złe uprzedzen ie o n ie j, w najżyczliw szą p rz y c h y l­
ność. — P ostanow ił natychm iast o tym  rzadk im  w y ­
p ad k u  zaw iadom ić g u b e rn a to ra , w  tej poch lebnej 
n ad z ie i, że pow szechne zain teresow anie jak ie  O łen a  
w zb u d z i, choć w  części sp łyn ie na n ieg o , k tó ry  je j 
p rzy m io ty  um iał p ie rw szy  ocenić. P rz e ję ty  w ięc 
w ysokiem  uczuciem  fila n tro p ii, napisał b a rd zo  szcze­
gó łow y r a p o r t , w  k tó rym  O łenę odm alow ał jak o  isto­
tę  n ad p rzy ro d zo n ą  , m ądrą jak  S a lo m o n , o raz n ie­
w innie oskarżoną p rzez  sw oją panią. O czeku jąc  
o d p o w ie d z i, zajął się osłodzeniem  w ięzienia nieszczę­
ś liw e j, i dał je j rad ę  a b y  napisała w łasnoręczną 
p rośbę  do gubernatora . O łena niem ogła p o jąć  jakim  
sposobem  tw a rd y  ten  człow iek stał się je j p ro te k to ­
rem  , b y ły  c h w ile , że go posądzała o spaniałom yślność 
i m iłość spraw iedliw ości.

L is t do guberna to ra  W  * *  napisata w  ten  sposób :
"U ro d z iłam  się p oddanką  J W .  generała R . —  

O jciec  m ój w z ię ty  w  re k ru ty  zginął na w o jn ie , a ja 
zostałam  się z ow dow iałą m atką, od rab ia jąc  pańszczy ­
znę z k aw a łk a  g run tu  za nią i za siebie. M ój pan 
sp rzedał m ię pan i Sow ieln ikow ej. B ędąc w  jej słu­
żb ie , pow odow ana chęcią dow iedzenia się czegoś 
o moim n arz ecz o n y m , k tó ry  służy w  p u łk u  ***  h u ­
zarów  , postanow iłam  sam a n a u c z y ć  się c z y ta ć , i nau-
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czyi am się. Pani moja obwiniła mię o kiadziez, za 
lo , źcm bez jej pozwolenia dopięła mego celu. O d 
półtora roku  sprzedaną jestem i posiadam dow ód, ze 
kontrak t sprzedaży nie jest praw nie zrobiony. T ym  j  

końcem należę do rządu i upraszam J W . pana abyś i 
sprawiedliwość w ym ierzył te j , która z ślepem zaufa­
niem poddaje się jego wspaniałej opiece. 0 1 e n a.

Potrzeba oddać słuszność magnatom rossyjskim, 
ze k iedy coś nadzwyczajnego uderzy ich uw agę, nie 
szczędzą usiłowań i pom ocy, aby w ydać na jasnią 
czyn , lub podnieść człow ieka, k tó ry  zdołał na ich 
szacunek lub podziwienie zasłużyć. G ubernator li- 
czączy się do najbogatszych a oraz najznakomitszych 
ludzi swego k ra ju , p rzy tern w pewnym  względzie 
człowiek postępu, wiele się zajął tą prostą dziewczy­
ną piszącą z taką szczerością i godnością, jakiej ni­
gdy nieznalazł w prośbach i listach swoich podw ła­
dnych. List jej pokazał wielu panom , między inny­
mi dawnemu jej właścicielowi, od którego usłyszał 
potwierdzenie całej historyi O łeny. W szystko  to 
skłoniło wym ierzyć pokrzyw dzonej głośną sprawie­
dliwość i oraz dać małą nauczkę panom , obchodzą­
cym się okrutnie z poddanym i. W  tym celu zapro­
sił na wieczór najznakomitsze osoby Odessy. Zgro­
madzenie było bardzo liczne; gubernator w gronie 
swojej rodziny zajął pierwsze miejsce, dokoła stali 
pierwsi u rzędnicy , generałow ie, stosownie do c z y -  j 

n ó w , czyli hierarchicznych stopni. Strój kobiet ! 
i bogate m undury m ężczyzn, zapow iadały jakąś nie­
zw ykłą uroczystość, a każdy zapytyw ał ciekawie na 
jaki cel ta parada. Za danym znakiem przez guber­
natora, w prow adzono O łenę w jej wieśniaczym stro­
ju . . . .  W ielk ie  nastało milczenie; gubernator po­
wstał i zbliżył się ku n iej, a za nim ruszyli się w szy­
scy. Na widok takiej okazałości, Ołena oniemiała: 
jędnę rękę położyła na oczach, drugą na piersiach, 
k tóre się gwałtownie wznosiły. W  końcu , skłoni­
ła  się głęboko i podniosła g ło w ę , pełna skromnego 
rumieńca. Szmer zdziwienia przeleciał salę.

— O leno! — rzekł gubernator — żądałaś ode- 
mnie sprawiedliwości; gdybym  tylko słuchał uczucia 
jakie we mnie w zbudzasz, zarazbym  niewinność tw o­
ją uznał; lecz porządek nakazuje bym  praw dę w y- 
b ada ł, a ta próba niezastraszy zapewne twego su­
mienia. Naprzód wysłucham t ę , która zanosi prze­
ciw tobie skargę.

Natychmiast w prow adzono Sowielnikową i po­
stawiono do ócz te j , co jeszcze niedawno by ła  igra­
szką jej namiętności i tyrańskich kaprysów. Przera­
żona tą niespodzianą okazałością sądu, bełkotała ja­
kieś w ym ów ki, unięwinienia s ię , mięszała w zezna­
niach w łasnych i w yznała , iz do O łeny  niema nic

innego, ty lk o , że chciała się w ynieść nad swój stan 
chłopski, nabyw ając wiadomości, k tóre bardzo złe 
skutki mogą przynieść dla panów.

— K ontrakt przedaży nie jest podług praw a — 
odrzekł surow o gubernator — ze zaś zarzut kradzie­
ży sam przez się upada, dziewczyna ta jest wolną 
i godną używania tego drogiego skarbu. Z tern 
wszystkiem uczciwość jej spotw arzana, pow inna być

! w ynagrodzoną, pani zatem — tu się obrócił do So- 
w ietn ikow ej— zapłacisz pokrzyw dzonej trzysta rubli.

— P a n ie ! zawołała Ołena — uznałeś mię wolną 
i niew inną, niczego więcej nieżądam i błogosławić 
ci będę całe życie.

  Matce twojej nadaję wolność! — rzeknie pa­
tetycznie generał — kob ieta , k tóra  ciebie wydała, 
goduą jest tego daru.

  Teraz na mnie kolej — wystąpi pułkow nik
huzarów  z ręką wiszącą na chustce — mam dług 
wdzięczności dla twego narzeczonego Fedora; nie­
chaj im wolno będzie połączyć się.

To powiedziawszy przedstaw ił gubernatorow i 
m łodego, dziarskiego sierżanta huzarów , k tó ry  śmia­
ło  się zbliżył, a podnosząc z uszanowaniem rękę do 
czak o , został nieruchom y w tej wojskowej postawie.

G ubernatorow a z pięknym  woreczkiem obcho­
dziła już grono zgrom adzonych gości; słychać by ło  
brzęk w padających w en rubli i złota i w  krótkiej 
chwili znaczna zebrała się sumka na posag dla panny 
młodej. Kochankowie uściskali się serdecznie i z ta- 
kiem uniesieniem, że nawet niesłyszeli życzeń jakie 
im zewsząd sypano.

K iedy pierwsze wzruszenie przeszło , gubernator 
prosił o chwilę uwagi i głosem uroczystym  przemówił.

Niezapominajcie panow ie i panie, ze częstokroć 
pod grubym kaftanem biją serca szlachetne, zdolne 
do największych pośw ięceń , najwznioślejszych uczuć.

P r e l e k c y e  M i c k i e w i c z a .
Lekcya dwudziesta siódma do trzydzieste j trzeciej 

( Ciąg dalszy.)

A utor skreśla ostatnie czasy literatury rossyjskiej 
aż do Puszkina. Charakterem  tego czasu jest oppo- 
zycya przeciw  rządowi. L iterac i, k tó rzy  praw ic 
wszyscy byli w administracyi rządow ej albo w w oj­
sku powchodzili do spisku. O koło  r. IS‘20. cała li­
teratura stanęła na stronie oppozycyjuej i przybrała 
względem rządu milczenie groźne. Alexander cesarz, 
monarcha potężny i w ielbiony w całej E urop ie , ro z­
syłający pierścienie i tabakiery  pisarzom zagranicznym,
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za pochwały i kadzidła, któremi go obsypywano, 
nie mógł w własnem państwie najmniejszego pozy­
skać artykuliku od piór znakomitych ani dla swoje'j 
osoby, atii dla swojej polityki. Opinia publiczna 
potępiłaby każdego, ktoby śmiał to uczynić.

Pierwszy wiersz Alexaudra Puszkina tchnie tą 
samą nienawiścią ku całej Rossyi. Od Petersburga 
do Kaukazu obnoszono, śpiewano jego O d ę  d o  
s z t y l e t u .  I  on także wciągnięty został do spisku. 
Mickiewicz opisuje ten związek złożony z przeszło 
pięćset osób różnego położenia i różnych stopni, 
w którym to było szczególnego, iż wszyscy byli 
uczciwi i nikt nie zdradził. Zdrajcą był cudzozie­
miec Anglik, nazwiskiem Scherwood. Puszkin oca 
lał wróżbą sławiańską. G dy jechał do stolicy, ode­
brawszy wiadomość o śmierci Alexandra, spotkał 
na drodze zająca, dalej babę, dalej popa. T u  już 
zwoszczyk rzuca bicz i na kolanach zaklina pana, 
aby nawrócił. Usłuchał go i ocalał.

Cesarz nowo panujący umiał sobie ująć Puszki­
na »jeżeli się lękasz cenzury, mówił m u, ja  sam bę­
dę twoim cenzorem.« Uległ Puszkin, obrócił pióro 
swoje przeciw dawnym swoim zasadom , znienawi­
dzony  za to od publiczności, począł sam ją niena- 
widzieć. Śmierć w pojedynku zadana przerwała 
życie poety , goryczą przepełnione. Puszkin naj­
wznioślejszy poeta Rossyi zamyka jej nowożytną 
literaturę. Po nim Rossya nie mogła już nic począć.

Ogólnym kolorytem literatury sławiariskiej w dwóch 
ostatnich dziesiątkach la t ,  jest szukanie czegoś no­
wego, coby z łona sławiańszczyzny wystąpiło i co- 
b y  się stało nową ideą dla świata. Mickiewicz za­
stanawia się, jaka to będzie ta idea, jak ją wie­
szczym duchem przepowiadali już poeci i k tóry  na­
ród ze sławiańskich powiedzie inne ua drodze p o ­
stępu. Temu zapewne bardzo ważnemu przedmio­
towi poświęca autor ostatnie cztery prelekcye swoje.

W idz i to posłannictwo w Polsce, która podjęła 
się sformułowania fdozoiii nowej i żądze i nadzieje 
swoje rzuciła daleko naprzód. Brodziński pierwszy 
pojął i wypowiedział tę missyą. Ten sam Brodziń 
ski, który był odrzucony od massy narodu , opu­
szczony i wyszydzony od czytelników, dla tego, że 
potępiając esaltacyą, szkodził, nie wiedząc o tern 
sprawie narodowej. Rok 1830. podniósł go i zapa­
lił ku  idei nadorowej. W  rozprawie czytanej na 
Towarzystwie przyjaciół nauk, wyrzekł: » Tę ideę 
i  to przeznaczenie, postanotuiłeś narodzie, przed któ­
rym czcią przejęty się korzę, spełnić, lub na zawsze 
wrócić do grobu. Choć wrócisz dokonasz ostatniej 
missyi swojej i  z palmą staniesz przy mistrzu twoim, 
Chrystusie.« —  »Niegdyś każdy naród siebie uważał

’  za cel i  środek wszystkiego, tak ja k  ziemię uważano 
j  za środek świata, około której wszystko krąży. Ko­

pernik odkrył system świata fizycznego i  naród polski 
i  (powiem to śmiało i  z dumą narodową) sam przeczul 
j  istotny nich. świata moralnego; on uznał, ze każdy 
j  noród być powinien cząstką całości i  krążyć kolo niej, 

ja k  planety około swego ogniska; każdy potrzebną 
|  sporność i  równowagę stanowi i  tylko ślepy egoizm 
I  tego nie widzi. Naród polski, powtarzam, jest przez 

natchnienie filozofem, Kopernikiem tu śiciecie moral- 
i  nym. Niezrozumiany, prześladowany, trwa w swo-
\ jem ; zyska wyznawców i  cierniowa korona jego zmie­

n i się w wieniec zwycięstwa i obywatelstwa.«
Następnie W roński, żołnierz za Kościuszki, a po­

tem osiadły w Paryżu, znany z dzieł swoich mate- 
! matycznych i mechanicznych, napisał P r o d r o m ,  

to jest zapowiedź M e s s y a n i z m .  W  tern piśmie 
wystawia Napoleona, jako człowieka uniwersalnego, 
jako posłańca z niebios, którego dzieło dalej p ro­
wadzone będzie przez następców nie z krwi ale z du­
cha. Równocześnie liczna sekta Izraelitów upatry­
wała w Napoleonie poprzednika Messyasza.

Poezya polska przygotowywała także jego przyj­
ście. Dwie szkoły poczęły się odznaczać w litera­
turze narodowej: l i t e w s k a  i u k r a i ń s k a .  Poeci 
litewscy pierwsi wprowadzają do literatury świat 
duchów, szukają w  tej krainie tajemniczych sprężyn 
wszystkiego, co się dzieje na ziemi. Podobnie szko­
ła ukraińska przypuszcza nieustanny wpływ tamte­
go świata na świat ziemski.

Z poematu M a r y  a Malczewskiego i z wypad­
ków ostatnich, wywodzi Mickiewicz, że wielkie za­
danie wyzwolenia kobiety w Polsce jest daleko bar­
dziej zbliżone do rozstrzygnięcia, niżeli w którym ­
kolwiek innym kraju W yzw olenie  zaś to dzieje 
się nie przez teorye i rozpraw y, ale przez ofiary, 
przez poświęcenie się kobiet ,*któremu naród zawsze 
dawał oklaski.

W Stefanie Garczyńskim nareszcie ( ur. 1805. 
w Aięstwie Pozuańskiem -f- 1833 w emigracyi), u- 
waźa Mickiewicz najwyższego poetę narodowego^ 
k tóry  pojął scientyficzuie całą przyszłość Polski 
i wypowiedział ją w poemacie swoim » Wacława 
dzieje.

Gorczyński pierwszy z poetów polskich, którycheś- 
m y roztrząsali, obwieszcza się być powołanym do prze 
znaczenia otrzymanego z nieba. Nie pisze on jako 
artysta, rymotworca, literat, ale jako rozpoczynający 
walkę. Dlategoto opowiadu obszernie koleje swego ży­
cia , sny swojej matki. Bynajmniej nie idzie mu o za­
jęcie publiczności swoją osobą; znika sam zupełnie ze 
sceny, chce tylko okazać, ze jedynie ludzie naznacze-
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n i szczególnym posłannictwem mogą pracować dla wiel­
kiej sprawy.

0  syna dziw uych losach , sny prorocze w cześnie  
O strzegały  W a c ła w a  m atkę przed połogiem ,

...................................................................śn iła  się  je j łąka,
K tórą zdobiły kw iaty  i ptaki i trzody,
W sz y stk o  b y ło  p ięk n e, p iękniejszy pasterz m łody  
Sied zi obok kochanki i na lutni brząka.

. . . . z chmur ja k iś orzeł w y lecia ł straszliw y
Szpony nad nim za w ies ił, okiem  mu bil w  oko,
P ióra je g o  groźn iejsze  by ły  od lw a  grzy w y ,
1 olbrzym em  się zd a w a ł, choć w isiał w ysoko.
W id z ia ła  matka w alkę — zw arli się  zarazem.
J ed en  groził szponami a drugi żelazem .
M łodzieniec p ierw szy strzelił i krew z orla boku  
P ry sn ę ła  naw ałnicą jak o  deszcz z obłoku;
I  orzeł na dół z le c ia ł, —  ale sw oje  pióra
J a k  wachlarz roztoczyw szy przed obliczem  słońca,
Sk rył ziem ię czarnym puchem od końca do końca,
A  w  g ło w ę  dumną w roga w cisnął ostrz pazura.

Poeta zniszczyłby cały urok, całą poezą i  zrobił­
by tylko zimną alegoryą, gdyby obszernie ten semoy- 
kładał-, poemat jego służy za komentarz. Filozofia 
hołdująca materyałizmowi i  sile ziemskiej, jest tym  
orłem, którego także wzięli sobie za godło nieprzyja- 
jaciele Polski. Poezya i  zapał powołane do walki 
z nim własną bronią, mają mu zadać cios śmiertelny. 
Stefan Gorczyński jirzepowiddział razem i  swoją p rzy ­
szłość: umarł on walcząc, mordując się, nad- zagadką, 
której rozwiązania nikt nie miał. Zagadką tą było, 
pogodzić entuzyazm  z rozumem; ten entuzyazm co 
tworzy nadzieje, co goni za przyszłością, z tym rozu­
mem co iviecznie te nadzieje roztrąca, wszystko krę­
puje w obecności, którego zrzenica kiedy zwróci się 
na ognisko uczuć zeby je  zbadać, zciemnia się i łzą  
zabiega jako oko patrzące na słońce. Za warunek tej 
zgody położył on rozwinięcie wielkidj narodowości; bo 
narodowość je  st czemś rzeczywistem, materyalnem, by­
tem swoim odpowiada nawet wymaganiom filozofii, 
a ze razem nie może zyć i  działać bez entuzya- 
%mu, więc skoroby taka narodowość ustalona, 
stała się pojętą i zrozumianą, rozstrzygnęłaby spór 
między uczuciem a myślą. Jestto ostatnie słowo Gor­
czyńskiego. Powiada on, ze człowiek w tenczas przy­
szedłby do mocy twórczej, ze kto tę

............................................ w alkę uczucia i m yśli
Z akończył — ten nie w a lc z y — ch ce, m yśli i tw orzy, 
Jako w ołtarzu w nim się  obudził duch B oży.

Tych poprzedników było koniecznem następ­
stwem dzieło , któreby wprost w ypow iedziało, co 
tamci tylko przeczuwali i namieniali. Jest systema 
filozoficzno-matematyczne w  piśmie świeżo wyda­

ne'm » Polska w apostazyi russo - słowiańskiej i w apo­
teozie gallo - kosmopolitycznej.« Pismo to dowodzi 
naprzód p o t r z e b ę  o f i a r y  w  dziele odrodzenia 
rodzaju ludziego, powlóre naznacza tą ofiarą na­
ród polski, nareszcie, źe messyaniizm ten wykona­
ny przez Polskę będzie miał cel pow szechny, na 
ludzkość rozlegający się. D ow ody tu są dla tego 
filozoficzno matematyczne, źe odrodzenie się rodza­
ju ludzkiego uważane jest jako problema algebraicz­
ne, które się rozwięzuje przez e l i m i n a c y ą ,  a tą 
eliminacyą jest ofiara Polska.

Mickiewicz wskazuje teraz, źe ta myśl odrodze­
nia się ludzkości, którą Sławiauie u siebie i w so ­
bie pojęli, jest przedmiotem innych także zagrani­
cznych filozofii. Buchez dow odzi, źe chrześcianiń 
ma obowiązek zbawiać bliźnich. Leroux dostrzegł 
konieczności oparcia polifyki na podstawach religij­
nych. Baader dowodził potrzeby ofiary. Schelling 
w Berlinie przepowiadał przyjście Świętego Jana, 
epokę entuzyazmu i miłości.

W ielka jednak według aufora zachodzi różnica 
między Polską a wszystkiemi filozofiami Zachodu- 
Zachód mniema, iż postęp światła powstanie z ja­
kiej nowej doktryny, źe upowszechnienie opinii spra­
wi ten szczęśliwy skutek. Polska zaś utrzymuje, źe 
nic tego przynieść nie może, tylko zjawienie się je­
dnego człowieka. Polska więc oczekuje Messyasza. 

P rzyjdzie t a k i , który pow róci P o lsce  jć j królów .
(  Trembecki.)

W ie sz c z e  przeczucia mi tuszą,
P ow stan ie  polsk i M aro z Ja siń sk ieg o  duszą.

(  Godebski. J
» Natchnie Pan tego, kogo upatrzy: który ivszy- 

stko co zbaiuienne jest, skutecznie wypowie i  tam za­
prowadzi gdzie myśli w czyny się wcielą. «

(poselstwo z ziemi ucisku.) 
Autor nam w końcu dow odzi, źe słuszniejsze 

wyczekiwanie Polski niżeli innych narodów; bo 
» Z  doktryn nic nie ivynika: doktryna jestto sposób 
loidzenia jednego człowieka. Szkoły, niedługo trwają: 
szkoła jestto sposób widzenia mniej więcej licznego 
grona ludzi. Skoro się tylko doktryna sformułuje, 
ju z  jest rzeczą martwą. Rzeczą niemogącą się sfor­
mułować, trwałą, żywą, działającą, jest sam czło­
wiek, słowo wcielone. Tegoto człowieka przeczuwają 
i  zapowiadają ptoeci przytoczeni wyżej i człowieka 

K tóry śród g ło só w  m yln ych , śród w rzasków  tysiąca, 
Uchem  duszy rozpozna przeznaczeń kół grzm ienie, 
W sk o cz y  w  rydwan w yroków  i zajmie siedzenie,
I po czasie przejedzie jako Przeznaczenie.

Proroctwa swoje historyczne kończy Mickiewicz 
wskazując nawet na czas kiedy ów Messyasz przyj-
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dzie, a następnie dzieło sw oje rozpocznie. Poży­
cza słów na to z ostatniego pisem ka, które nazywa 
natchnionein i proroczem .

» D ni miesiąca listopada pełne są tajemnic świę­
tych. W  nim obchodził lud starego zakonu wjjście 
Noego z arki, wyjście Mojżesza z niewoli Egipskiej} 
wyjście Jonasza % brzucha wieloryba, wyjście Józefa 
% więzienia. W  nim  zaczyna się obchód przyjścia 
Chrystusa na śiciat; w nim czczony jest Andrzej Świę­
ty , którego Pati najpierwej na ucznia swego wybrał 
( i  podług naszych podań najpierwszy Apostoł Sławiań- 
szczyzny). . W  wilię icreszcie świętego Andrzeja pod­
niósł na noioo lud polski krzyk Chrystusowy... Przyj­
ście Mojzesza, tak ja k  przyjście Chrystusa poprzedzo­
ne było męczeństwem dziatek. « i  t. d.

Daliśmy w treści ostatnie prelekcye Mickiewiczaj 
aby w całości objąć myśl autora i zapatrywanie się 
na przyszłość. Poddajm y ją teraz krytyce.

(Dokończenie nastąpi.)

IŁorresponileiicya Autorek.*)

Ł a s k a w a  P a n i !

D obroć i szczera otwartość cechująca jej pisma, 
są mi rękojm ią, źe panią moja śmiałość w  poleceniu 
się jej względom i przyjaźni nie obrazi. — Pisma pa­
ni i jej p rzyk ład , tak silnie w płynęły na moje życie, 
iż wspomnienie jej osoby zjednoczyło się juz z moim 
zaw odem , a w  sercu pozostała głęboka wdzięczność, 
nietylko za osobiste zachęcenie, ale ogólnie za w i­
doczną zm ianę, jaką staranie pani tak w  moralnym 
jak  naukowym  względzie w  wychow aniu kobiet Pol­
skich zdziałały. — G dybyś pani mogła widzieć skutki 
twojej p racy , miałabyś często miły i słodki pow ód 
do radości i ty lko w rodzona skromność niedozwoli- 
łaby uznać cale'j rozciągłości tego wpływ u. — Postęp 
literatury ojczystej i ustalenie zasad religii w  rodzi 
nach , są to owoce dzieł i nauk pani u  nas; a kto 
w ie, jak położenie dzisiejsze przeciwne jest tym  do­
broczynnym  ow ocom , ten dostrzeże praw dziw ej 
opieki Boga nad ziarnem , które ręka autorki R ozry­
wek zasiała. — Jakkolw iek wszystko co z pod pióra 
pani w ychodzi, ma dla mnie wdzięk i u rok  nie­
porów nany , obraz Jana  z Czarnolesia przewyższa

*) Podając do wiadomości publicznej niniejszą kor- 
respondencyą dwóch wielce szanowycli autorek naszych, 
nie sądzimy, abyśmy narazili ich skromność. Mówią 
w tych listach o sobie, jak o osobach publicznych do na­
rodu należących; nic znają się z osoby ale z zasług lite­
rackich i z tego to charakteru', osnowa ich listów będąc 
z natury treści publicznej, ma tu przejść do wiedzy pu­
blicznej, która jc  tak szanuje i ocenia jak się same wza­
jemnie uszanowały i oceniły. Przyp. red.

w  moich oczach wartość wszystkich pani utworów.
Jest tam coś tak lubego , poczciwego i razem 

głębokiego, jest praw dą, iż tylko na niwie i siłą ta­
lentu pani zdziałane być mogło. — To też żadne je­
szcze dzieło jej u  nas z równym  nie było przyjęte 
zapałem. — Uważając panią za mój w zór i nauczy­
cielkę od dzieciństwa, nie śmiem posunąć poufałość 
do zazdroszczenia jej tej słodyczy i tego spokoju, 
jakie znalazłaś w zawodzie autorskim , a jednak nie 
myśl pani, żeby do tego uczucia, które mimowolnie 
w sercu się odzyw a, mięszała się kropla zaw iści; nie 
— to jest tylko żal głęboki, zw rot na siebie — te sa­
me głosząc zasady, taką samą łącząc miłość Boga 
z miłością k ra ju , tak samo szczerze i śmiało broniąc 
zasad naszej praw ow iernej relig ii, spotkałam ty lko 
nienawiść, niechęć; nigdy serce m oje, — serce k o ­
biece, nie sławy ale współczucia pragnące, — niezna- 
lazło lej milej zachęty i przyjaźni, jakiej pani w  po­
czątkach swojego zaw odu od światłych współcze­
snych pisarzy doznałaś. Rozrzewniona tą smutną 
myślą wspomniałam sobie, źe chociaż już nie ma 
u nas Karpińskich i B rodzińskich, k tórzyby  pojm o­
wali związek naszej narodow ości z religią i jedno­
czyli w sercu te dwa nierozerwane uczucia, — jest 
jeszcze miła i szlachetna A utorka R ozryw ek , w  któ­
rej one znalazły schronienie i która nie odmówi p rzy ­
jaźni sercu dla jednakich celów bijącemu. 3 .

Odpowiedź Pani Iloffiiianoivej.

W rocław , d. 23. Czerwca 1842.
Ujęłaś mię pani prawdziwie twoim listem i trafi­

łaś prosto do se rc a ; nie myślę ja tu  wcale o pochw a­
łach , jakkolw iek nie gardzę niemi zwłaszcza z ust 
tak ich , ale nierównie mi było milsze i pochlebniej- 
sze zaufanie, z jakie'm do mnie piszesz. — Jakżebym  
rada widzieć cię k iedy  pani! módz przestawać z to ­
bą często i b lisko , a używając tego praw a, jakie mi 
daje wiek starszy i długie doświadczenie ukołysać, 
uspokoić twą piękną duszę, przekonać cię, źe twój 
zawód może być pełniejszy zasług od m ojego, przez 
to sam o, że droga tw oja trudniejsza, niebezpieczniej­
sza, bo wyższa. — Tak bądź pani tego pew na, je ­
żeli dla mnie autorstwo było i jest źródłem najsłod­
szych pociech, nagród i pochwał nad zasługi, to 
dla tego najw ięcej, żem się puściła ścieszką poziomą, 
że w ychowana po dawnem u, zdolności bardzo zw y­
czajnych, wcale nie uczona, pisałam dla dzieci i dla 
m łodzieży, rzeczy znane i p roste , rzeczy , które 
zdaje mi się każda niemal kobieta by łaby  potrafiła 
napisać, gdyby jej się chciało wziąć pióro do rę k i.— 
Podobne prace nie mogły obudzić zazdrości. — Po-
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spolitem u ta len tow i k aż d y  pospiesza! z- p o m o c ą , z o- 
p ic k ą , a sama n iew ydatność m ojej o soby  przy łoży ła 
się do tego pow odzenia. —  T y  pani pełna jak słyszę 
w d z ię k ó w , pow abów ., genialnego u sposob ien ia , —  
głębokie i rozległe o d b y w szy  n au k i, zajaśniałaś 110- 
w em  zupełnie u nas św iatłem ; przem ów iłaś o rzeczach, 
k tó re  do tąd  nie w ielu  m ężczyzn do tknęło  — , ję z y ­
kiem  którego  mało k to  do tąd  rozum ie i chciałaś nie 
ściągnąć na siebie różnow idzących  oczu  i myślałaś, 
że ujdziesz p o c isk ó w , że będziesz p o ję tą , ocenioną od 
razu . T a k  b y ć  nie mogło. Ale niech cię to ani 
dziw i ani m artw i, — płacisz św iatu  cło od n iezw y­
czajnych  bogactw  tw ej d u sz y ; sk ładasz haracz w yż­
szości w łasnego ro zu m u ; —  tak zaw sze byw ało  i b ę ­
dzie i dla tego to pow iedziano  z daw na o m ierności, 
że szczęśliwa. D zięku ję  ci pani tysiącznie za obda­
rzen ie mię swem  p ism em ; zajm ie i skróci mi nie je- 
dnę chw ilę w y g n an ia , w róciw szy  bow iem  do P a ry ­
ża , czy tać  je dopiero  będę mogła z u w agą , jak iej 
w ym aga i dać o n ie m , jeżeli p o zw o lisz , m oje zdanie. 
—  D ziś zaś chciej p rzy jąć  w y ra z y  serdecznej życzli­
w ości i szczerej ch ęc i, ab y  nasze stosunki nie sk o ń ­
c z y ły  się z tym  listem. —  P ragnęłabym  z duszy  za­
służyć sobie na tę p rz y ja ź ń , k tó rą  mi tak  mile ofia­
rujesz.

Klementyna % Tańskich Hofmanowa.

Nowiny dla fortepianistów.

P o m ięd zy  plew am i śród lite ra tu ry  teraźniejszej 
m u zy k a ln e j, znaleźliśm y k ilka ziarn pszen icy  i nie orn- 
ieszku jem y zw rócić na nie uw agi p rzy jació ł fortepianu.

N ap rzó d  elem entarne studia p łodnego H en ry k a  
B ertin iego (O p . 1 3 7 ) .  G dzie ty lk o  rzuc im y  oczy­
m a , u jrzy m y  ćw iczenia na fo rtep ian , z k tó ry ch  je ­
d n e  drugim  nie ustępują . T e  o k tó ry ch  m ów im y są 
dopełnieniem  w iększej szk o ły  kom pozy to ra  ( O p .  
1 0 0 )  i zasługują dla tego na szczególną uw agę , b ę ­
dąc ob rachow ane na małą ręk ę . S k ładają je  m echa­
niczne ćw iczenia ( E x e rc ic e s ) ,  P re lud ie  (p re lu d e s )  
i  w łaściw e ćw iczenia ( e tu d e s ) ,  k tó re  są w  analogi- 
cznem  po łączen iu , pełne m e lo d y i, dalekie od  sz ty ­
w ności i ła tw e do nauki. R adzim y  n ab y ć  je  każde­
m u na p o c z ą te k , zanim rzuci się na trudniejsze. P o- 
szy t ma 3 7 . str. iu folio.

N astępującą now ością jest A lbum  D oeh lera  ( O p .  
4 0 ) ,  pełno w  niem uroczych  m elodyi z op er D oni- 
c e tte g o , B elliniego, A u b era , A dam a, R ossyniego. 
R om anse , F an tazy e , N o ttu rn y , C ap rice , R o nd ino  
r  C a w a ty n y  w łasnym  w ynalazk iem  ozdobił i ro z ­
szerzy ł. J e s t to  p raw d ziw y  w ianek  m iłych  sztuczek

m u z y k a ln y c h , k tó re  odg ryw ane w  tow arzystw ie  b a r­
dzo się podobają. C hociaż nie tru d n e , p o w in n y  
b y ć  p rzeg rane , a k to  chce z duszą je  o d eg rać , p o ­
w in ien  rów n ie  zw ażać na trudności. M ożna każde 
8 sztuczek po jed y n czo  nabyć . C ałe A lbum  6 0  str. 
in  folio pow inno  b y ć  uw ażane za m iły  po d aru n ek .

T rzec ią  now ością jest kom pozycya H e rz a , ( O p . 
1 2 4 ) .  T rz y  z e sz y ty , każdy  po 1 2  str. in folio. 
P ierw szy  zeszy t zaw iera kantilenę ze S tra n ie ry , d ru ­
gi z B eatrice di T e n d a , a trzeci z C apuletti. S łu ­
sznie nadał H erz  je j ty tu ł »L es sy renes « bo  k toż nie 
zna Belliniego śpiew u S y re n , k tó re  na podobieństw o 
daw nych  czaru ją każdego.

N akon iec  F r. B urgm iillera : Pense'es expressives 
czyli 12  M elodies caracteristiques, (O p . 7 3 ) , p ra ­
w dziw a m uzykalna osobliw ość. M aluje j e , jak o  da­
lekie sny  swoje'j szczęśliw ej m łodości, słodkie p rze ­
czucia , św ięte godziny , tajem nice miłości i t. d. 
R zecz jest c iekaw a czy  B urgm uller nap rzód  kom po­
no w ał, czyli też ty tu ły  później ponadaw ał sw ym  
k o m p o z y cy o n r

M imo tę  śm iałość w yrażen ia  m y śli, po jęć , w y m o ­
w ą to n ó w , są p rzecie  sz tuk i te  w y b o rn e  i bard zo  tru ­
dne oryginalności. Mimo to czy  się znajdą p rz y  g ra­
n iu  ty tu ły  i m yśli, po jęcia  au to ra , to  zaw sze jest p e ­
w n o , że k o m p o zy cy a  sw ój ch a rak te r zachow uje i to 
w łaściw ie je j cechę stanow i.

R O Z M A I T O Ś C I .

Z n an y  francuzki au to r M ery  odw iedził w  R z y ­
m ie osław ionego rozbó jn ika  G asp a ro n ieg o , k tó ry  
lam w  w ięz ien iu  z całą sw ą bandą został osadzony . 
» M iędzy  n im i«,  p o w iad a , » nie znalazłem  ani jednej 
in teresu jącej tw a rz y , op rócz d ow ódzcy  i k a ta ,  k tó - 
r y  w ypełn ia ł k rw aw e ro zk azy  p ie rw szego ; w szyscy  
w yglądali na poczciw ych  , p roza icznych  obyw ateli, 
osadzonych  p rzez  pom yłkę w  w ięzieniu . N ie w iem  
czyli k ie d y  nosili u b io ry  m alow nicze, w  jak ie  m ala­
rze  p rzy b ie ra ją  neapolitańsk ich  ro zb ó jn ik ó w , w  ów - 
czas k iedym  ich w id zia ł, ubran i by li jak o  w łoscy  
rzem ieślnicy. Szare k ró tk ie  sp o d n ie , kafow e k u rtk i, 
n iebieskie pończochy  psują w szelkie w yobrażen ie  
poetyczne. Żaden uiem iał też poetycznej postaw y, 
patrzeli ob o ję tn ie , bez nadziei i p rzestrachu . Palili 
z uśm iechem  ty lu ń , z założonem i s iedzącrękom a. O tóż 
to b a n d a , k tó ra  przez lat 1 5  b y ła  postrachem  b łó t 
p o n ty ń sk ieh , przed  k tó rą  drżeli żołnierze pap iescy  
i A nglicy odzierani. O pow iadano  mi n a jo k ro p n ie j­
szą z b ro d n ię , k tó re j się dopuścił G asparoni. N a 
d rodze  zatrzym ał on po jazd  pew nego A nglika , k tó ry
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z sw ą córką odbyw a! podróże. O d e b ra ł m u p ienią­
d z e , puścił A nglika i za trzym ał jego có rk ę , nad ­
zw yczaj p iękną i tę u p row adził ze sobą w  góry. 
N ieszczęśliw y o jc ie c , co ty lko  stanął w  R z y m ie , 
obiecał za głowę rozbó jn ika  ogrom ną nagrodę. O b u ­
rzy ło  to nadzw yczajn ie G asp a ro n ieg o , że czło­
w iek  p ry w a tn y , A nglik do tego, śmiał staw iać 
nagrodę’ za głowę najsław niejszego ro zb ó jn ik a , k tó ­
r y  |staczał b itw y  z żołnierzam i papieskiem i. Jednego  
rana odb iera  list A nglik w  R zym ie ze sk rzyneczką, 
na k tó re j stał jego ad res; a w  niej znalazł n ieszczę­
śliw y o jc iec , —  głowę sw ej córki.

S ąd y  p ary sk ie  w  tych  dniach za trudn i szczegól­
niejsza sp raw a. Z nany  tam  p. B. cierp iał na do tk li­
w y  k a ta r ,  którego się na żaden sposób p o zb y ć  nie 
mógł. U dał się do  jednego hom eopatycznego leka­
rz a ,  k tó ry  mu kazał w ąchać llaszeczkę. Ale to  nic 
n ie  pom ogło, w ąchał jeszcze p rzez  dw a dni flaszeczkę 
zaleconą , aż nareszcie w ąchać jem u się n ap rz y k rz y ło , 
a chcąc p o zb y ć  się le k a rza , p y ta ł g o , co m u się za 
odw iedziny  należy. L ekarz  żądał bard zo  w iele — 
5 0 0  franków  —  p. B. rozgniew ał s ię , w ziął bilet 
b an k o w y  i dotknął nim o nos le k a rza , m ów iąc, « p o ­
w ąchaj p a n « i zam knął napow ró t bilet w  szkatułce. 
L ekarz  zaskarży ł w  sądzie sw'ego pacyen ta.

C o  n o s i ł y  d a w n i e j  w  r ę k u  k o b i e t y  —  Na 
dokończenie sw ej toa lety  b ra ły  k o b ie ty  lekk i i w iotki 
k ij do rę k i, k tó ry m  się b aw iły , p rzynajm nie j dzieje 
nam  p o d a ją , iż K o u s ta n c y a , d ruga żona k ró la  R o ­
b e r ta ,  w y b iła  oczy  takim  «kijem« sw em u spow iedni­
kow i. N a dw orze L udw ika  X V . i X V I. nosiły  k o ­
b ie ty  podobne k ije ,  w sp iera jąc  się na n ich , bo  cięż­
k ie  suknie i w ysok ie  k o rk i chód im uciążały. M oda 
ta ukazała  się na k ró tk i czas na początku  cesarstw a, 
a teraz nie jedna elegantka na w si, zadziw ia m ister­
nym  kijkiem  parafianki francuzkie. —  W a c h la rz e  
b y ły  od n iepam iętnych  czasów  używ ane w e w szy­
stk ich  krajach. In d y e , C h in y , św iat rzy m sk i, ró ­
w nie jak  m łoda E u ro p a  w idziały  w achlarze w  rę k u  
kobiet. P ierw sze w achlarze rob iono  z p ierza  p ta ­
k ó w , k tó re  te raz  na now o chcą p rzyw róc ić . —  Za 
czasów L udw ika  X IV . jadąc lub idąc k o b ie ty ,  t r z y ­
m ały  zw ierciadełko  z rękojeścią w ręku . M oda ta, 
lubo  nie d ługo się u trzy m y w a ła , miała zapew ne swój 
początek  w  w ażności sto ju  ów czasow ego g ło w y , któ- 
ren  p rz y  pom ocy  zw ierciad ła ła tw o p o p ra w ia ły .— 
M oda za rękaw ków  jest b a rd zo  s ta ra ; daw niej i p rzed  
rew o lu cy ą  nosili je  i m ężczyźni. Z aręk aw k i z g ro­
n o sta jó w , kun  w olno ty lko  by ło  osobom  stanu nosić. 
W  osta tn ich  czasach panow ania daw nej dynasty i b y ły  
w  używ an iu  podczas lata jedw abne z a ręk aw k i, p ię ­
k n ie  haftow ane. N ie raz u jrzano  z za ręk aw k a k o ­

biecego głow ę pieska czarnego  O d  F ranciszka I. do
L u d w ik a  X V I. nosiły  k o b ie ty  w  rę k u  czarne jed w a­
b n e  m aski, k tó re  na w olnem  pow ie trzu  na tw arz  
b ra ły . —  M niej u żyw any  b y ł p a ra s o l , lubo  w idać 
go na obrazach  z czasów  K aro la  V. XV ów czas b y ły  
ty lk o  k o b ie ty , k tó re  jeździć m ogły w  pojazdach  i ta­
k ie , co się słońca n ieobaw ia ły , paraso l teraz jest 
sym bolem  licznego i s ilnego  stanu trzeciego w e F ra n -  
cyi. —  W  czasie o d k ry c ia  b a lo n ó w , n o siły  k o b ie ty  
w oreczk i w  rę k u , w  kształcie balonu  —  N ajdłużej 
u trzym ał się zw yczaj trzym ania w  rę k u  chustki od  
nosa i dla tego lub iły  k o b ie ty  je p rzystra jać . J e ­
żeli teraz płacą takie chustk i po  cz terysta  ta la ró w , to  
już G ab ry ela  d ’E stree  zapłaciła za jednę  1 9 0 0  talar. 
Z astępuje po  części w achlarze i podnosi g racyę p e ­
w n y ch  ru c h ó w .— N ajdaw niejszym  i najp iękniejszym  
zw yczajem  w e w szystk ich  czasach , b y ł b u k ie t kw ia­
tów  w  ręk u . —  B y ły  czasy , gdzie jo u jo u x , diabełki 
i inne igraszki w  rę k u  ko b ie t dla zab aw y  się zn a j­
dow ały.

P rzed  n iedaw nym  czasem p rz y b y ł do  P aryża  m ło­
d y  P e rs , spo k rew n io n y  ze Szachem . P rzed  k ilku  
dniam i siadł na krześle na polach elizejskich. XV n ie ­
w ielk iej odległości siedziała p iękna k o b ie ta , k tó re j 
ram iona n ieco p rz y k ry  w ia tr  ow iew ał. U prze jm y  
P ers podziw iał p rzez chw ilę o d k ry te  i z ziębie ra ­
m iona p ięknej n iew iasty , odw iązał szal kaszem irow y, 
k tó rym  b y ł o p asan y , oddał tłum aczow i, ten się zb li­
ży ł do niej i r z e k ł : » G o łąbko  p ro ro k a , perło  m orza, 
gazello m iast, p iękniejsza od  gazell p ustyń  i dziew ic 
Jsp a h a n u , w ielk i Ali H ussein (k tó re g o  Bóg niech 
zachow a w  św ej o p ie c e !)  p rzesy ła  ci ten szal kasze­
m iro w y  i p ro s i, abyś go p rzy ję ła  na dow ód  jego u- 
w ie lb ien ia .« —  M ąż tej k o b ie ty , k tó ry  tam b y ł p rz y ­
tom ny , dziw ił się p rzem ow ie w schodniej i nie w ie­
dział co odpow iedzieć; tłum acz tym czasem  ułożył 
szal na ram ionach k ob ie ty  i odszedł. Mąż jej w e­
zw ał g o , a b y  odebra ł szal d a ro w a n y , ale tłum acz za ­
ręczał, że synow ie p ro ro k a  n igdy  n ieodbierają  tego, 
co raz  d aro w ali, tak  w ięc  zabrała ow a p iękność ze 
sobą szal w artośc i 2 0 0 0  talarów . O d  ow ego czasu 
w idzi m ło d y  Pers gdzie się ty lk o  o b ró c i, b ia łe  osło­
n ione ram iona, ale nie jest ty le  za lo tn y , co daw niej.

W  L o n d y n ie  o d by ło  się zgrom adzenie pan ien  
i m ężatek i w iele z n ich  przem ów iło  silnem i słow y ,
0 terazuiejsze'm  stanow isku  k o b ie t, jakote'ż o p raw ach
1 słusznych roszczeniach , ab y  zosta ły  p rzypuszczone 
do w szystk ich  po litycznych  p raw  z m ężczyznam i. 
P an  L ohen  m iał szczególniejszą o d w a g ę , stanąć w  g ro­
nie tern niew iast i śmiało tw ie rd z ić , że życie k o b ie ty  
należy do dom u, nie do w idow ni polityczne). M i­
mo b u r z y , k tó ra  nad  g łow ą jego w  te j chw ili zaw i-
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s ła , nie taił swego przekonania, iż młoda kobieta za­
siadając n. p. w  parlam encie, gdzieby się jej kocha­
nek znajdow ał, nie głosowałaby w edług własnego 
przekonania, lecz w edług widzenia rzeczy swego 
ulubieńca. Z przytom nych przecie kobiet natych­
miast jedna odpowiedziała, iż uw ażałaby własnego 
kochanka » za nikczem nika«, gdyby śmiał przez jej 
serce wpływ ać na jej głosowanie. Całe to tow arzy­
stwo dowodzi na now o, że Anglia obfituje w  dzi­
w aków  męzkich i żeńskich.

Amerykanie jako w innych  rzeczach, tak i w zbyt­
kach i elegancyi przewyższają starą Europę. Tak 
znajdziemy w Nowym Jo rk u  i w  innych wielkich 
miastach na forlepianiarli śp iew y, w ytłoczone na 
najpiękniejszym satynowanym  papierze, k tóry  do 
tego prześlicznie pachnie. Innych nót m uzycznych 
nie biorą tam do rąk  Amerykanki.

W ładysław  II. król czeski zakazał cudzoziemcom 
posiadać u rzędy  w Czechach, pod karą oberznięcia 
nosa. Dziś tam jak się zmieniło!

W  Anglii na tydzień przeszło 4 miliony listów 
pocztą przesyłają. Przed zniżeniem op łaty  od listów 
nie b y ło  ich więcej jak  1 ^  miliona oddawanych. 
Londyn sam ma 6 7 4  roznosicieli listów.

Ja k  ogromne są podatki w  A nglii, za p rzykład  
możemy przytoczyć proces o sukcessyą po Markizie 
H ertford. O sobisty jego majątek w ynosił blisko 
5 ,0 0 0 ,0 0 0  tał. spadkobiercy muszą od niego opłacić 
podatku 7 0 ,0 0 0  tal.

— P a r y ż ,  dn. 1. Listopada 4 8 4 2 . 
Kamele zapewne zastąpią długie szale i płaszcze zeszłe­
go roku. Ju ż  latową porą ukazały się razem z dłu- 
giemi szalami które teraz zupełnie poszły w zapo­
mnienie. Mają też przed niemi pewne korzyści , są 
w ygodne, dobrze się noszą, są lekkie i przytem  tak 
ciepłe, że i najdotkliwsze zimno wstrzymają.

Kształt ten sam pozostał, co i latem , z tą tylko 
różnicą, że się pow iększył i zimową porą aż do ko­
lan zachodzi.

Rodzaj ten płaszczyków jest z jedw abiu , aksa­
mitu robionego z jedw abiu i baw ełny , z atłasu, z me- 
rynosu kaszemirowego i ze sukna.

P łaszczyk taki z jednej sztuki jedw ab-aksam itu  
bez szw u, w atow any i atłasem podszyty i sznurem 
opatrzony kosztuje 2 5 0  franków. T ak  jest piękny, 
iż obejść się może bez wszelkich ozdób, w yjąw szy 
fu tra , którem daje się z korzyścią oszyw ać, podno­

sząc przezto cenę o 150  franków. A tłasowy kamei 
zw ykle byw a czarny i podobnie podszyty.

Najtańsze są z szkockich merynosów i kosztują 
5 0  — franków.

K toby się chciał dowiedzieć z kąd nazwa kame- 
lów poszła , temu niech służy za w iadom ość, iż naj­
dawniejszymi czasy wojskowi nazyw ali rodzaj pan­
cerzy na głowę zawieszanych c a p — m aille, — kształ­
tem nie tkanką naśladowali je biskupi, nosząc je p o ­
rą zimową zamiast płaszczyków i nazyw ając je  ka- 
raelami.

Mimo tej przewagi kameilów nie należy rozumieć, 
iż wszystkie płaszcze i opończe płaszczowe w yszły  
zupełnie tej zimy z mody. Zawsze ich będą uży­
wać p rzy  w yjściu np. z balu , teatru i t. p.

F utra  tej zimy szczególniej się podobają i wiele 
okrągłych ukazuje się peleryn.

Zarękaw ki są bardzo małe i najczęścej z grono­
stajów lub kandyjskich kun robione.

Na rano i na wyjście noszą najw ięcej gładką lub 
lśniącą popelinę. Sznurami oszywają w  kształt far­
tuszka. D o takich nie noszą peleryn. Suknie z su­
kna równie się podobają na ranne wzięcie i haftują 
je nakształt sukien m erynosowych. Tuniki na ba­
lach tegorocznych jeszcze więce'j się upowszechniają 
i zawsze w  innym kolorze ze spódnicą, perłam i, lub 
koronkam i ozdobione.

O b j a ś  n i e n i e  r y c i n y .
1. F rak  z długiemi i szerokiemi połami szerokim 

kołnierzem. Kamizelka szeroko otwarta. C zar­
ne pantalony.

2. K apotka atłasowa z piórem. Suknia czarna je­
dw abna, orzucona dwiema falbanami z czarnej 
koronki. P łaszczyk z jedw abiu niebieskiego, 
watowany. R ękaw y otwarte.

3. U biór chłopczyka. O bszerne pantalony ż prze­
paską. K urtka z wyłogami aksamitnemi.

4. U biór panieński. Szlafroczek, z p rzodu 'o tw ar­
ty ,  gładki stanik , peleryna kardynalska, pasa- 
raony. Pantalony obszerne.

5- Aksamitna kapo tka , zdobna kulasami. Szlafro­
czek w  k ra tkę , fałbany w  z ę b y , rękaw y z ua- 

ramiennicami. Szal.
6. Aksamitna kapotka z szeroką głów ką, ozdobiona 

m arabutem i koronką. Szlafroczek z aksamitne­
mi wyłogami.
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